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Kolejny Wielki Reset kierowany jest tym razem nie z Moskwy
(międzynarodowy Komintern), ale z Davos. To następna wielka
rewolucja,  która  tym  razem  ma  skutecznie  zmienić  świat  i
wreszcie  jest  wdrażana  zgodnie  z  planem  ojców  założycieli
(Marks, Engels), czyli w krajach wysoko uprzemysłowionych.

Korzenie Wielkiego Resetu
Konstytucją  Wielkiego  Resetu  dalej  pozostaje  londyński
„Manifest Komunistyczny” z 1848 r. Właśnie obserwujemy kolejny
etap jej wdrażania przy pomocy kreowanych kryzysów (wojny,
pandemie) i ofiarowanych nam prób ratowania pokoju, a ostatnio
nawet naszego zdrowia. Jedno jest pewne, że każda taka próba
wychodzenia  z  kolejnych  kryzysów  przesuwa  wskazówkę  zegara
ograniczającego nasze obywatelskie prawa i wolności w kierunku
wartości 0, jednocześnie zbliżając nas do projektowanej epoki
cyfrowego  niewolnictwa.  Powstaje  podejrzenie,  że  kilka  lat
temu  globalistyczne  elity  świata  zawarły  pokój,  tymczasowo
rezygnując  z  poważnej  wojny  i  używając  siatki  finansowych
powiązań z lokalnymi rządami narodowymi, zdecydowały się na
użycie broni biologicznej przeciwko własnym obywatelom. Celem
jak zwykle jest Wielki Reset nawet przy użyciu bezpośrednich
spersonalizowanych bombardowań…

Żyjemy w czasach, w których zauważamy, że światowi liderzy
popełniają błędy w swoich kalkulacjach. Choć czasem wydaje
się, że tylko oglądamy platońskie cienie w medialnej jaskini,
a cel tych programowanych ponad nimi błędów jest całkiem inny.
Można przyjąć, że prawdziwym celem I wojny światowej było
zniszczenie chrześcijańskich monarchii i podzielenie świata na
narodowe  części.  Jednocześnie  towarzyszył  jej  projekt
Wielkiego  Resetu  z  rewolucją  mającą  ogarnąć  całą  Europę,
projekt zatrzymany pod Warszawą w 1920 r. Okazało się dalej,
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że  Stalin  zdradził  światową  rewolucję,  pech  chciał,  że
rewolucja marksistowska (a właściwie leninowska), której celem
było wyzwolenie z kapitalistycznego wyzysku klasy robotniczej,
rozegrała się w społeczeństwie rolniczym. II wojna światowa
pozwoliła komunizmowi objąć większe obszary Europy i Azji,
jednocześnie  zamieniając  zachodniego  hegemona  (z  Anglii  na
USA).

Chiny zaskoczyły USA
Od  czasów  Nixona/Kissingera  obawiając  się  zjednoczenia
wielkiego bloku komunistycznego (Rosja, Chiny), USA wspierały
kapitałowo i technologicznie Chiny, aby oddzielić je od Rosji,
wówczas głównego pretendenta do roli supermocarstwa (w sferze
militarnej, nie ekonomicznej). Zachód oczekiwał, że bogacący
się Chińczycy porzucą komunizm i dołączą do klubu zachodnich
elit. Przez ostatnie ćwierć wieku USA kompletnie zdominowały
świat, pozostając na placu boju jako hegemon. Jednak okazało
się, że gwałtownie rosnące w potęgę Chiny, które są polem
doświadczalnym globalistów w zakresie absolutnej kontroli elit
nad  społeczeństwem,  również  zdradziły  ideały  światowej
rewolucji,  przyjmując  strukturę  narodowego  państwa
faszystowskiego  z  domieszką  leninizmu.

Chiny w strukturze władzy przypominają sowiecką Rosję z jej
politbiurem  i  silną  władzą  sekretarza/prezydenta,  jednak  z
NEP-owską ekonomiczną wolnością i dużą rolą wielkich koncernów
kontrolowanych przez państwo, co jest charakterystyczne dla
państw faszystowskich. Obecnie Chiny są największym światowym
producentem  dóbr  głównie  na  zachodnich  technologiach  i
największym eksporterem, niestety w tym i produktu Wielkiego
Resetu, jakim stał się COVID-19.
Chiny stanowią największe zagrożenie dla światowej pozycji USA

W USA ośrodkiem centralnym jest grupa trzymająca władzę (Deep
State), a formalnie na jej czele stoi medialnie wybieralny
prezydent, nieco kontrolowany przez Kongres wybierany przez



lobbystów ponadnarodowych korporacji i kontrolowane przez nich
media.  Wielką  rolę  odgrywają  tu  interesy  przemysłu
zbrojeniowego  (Pentagon)  i  wpływowe  środowisko  neoconów
(wcześniejszych trockistów). Wojna na Ukrainie ma też na celu
odepchnięcie  realizacji  niebezpiecznego  scenariusza
wypchnięcia USA z Europy przez przyszły sojusz Mitteleuropy z
Rosją. Przypomnijmy, że USA już dwukrotnie interweniowała w
Europie,  aby  zmienić  projektowany  przez  innych  porządek
rzeczy.

Dziś to Chiny stanowią największe zagrożenie dla światowej
pozycji USA, które widzą konieczność odwrócenia kalki Nixona,
czyli  prewencyjne  oddzielenie  Rosji  od  Chin.  Putin,  choć
uczestniczy w tej międzynarodowej grze, kierując się własnymi
imperialnymi  interesami,  ma  być  wciągnięty  w  walec
wyniszczania, aby go testować i osłabić, a następnie możliwie
oswoić.  W  oczach  Waszyngtonu  osłabienie  Rosji  (jako
potencjalnej  głębi  strategicznej  Chin)  jest  konieczne  na
wypadek konfliktu na Dalekim Wschodzie. Wydawałoby się, że to
ryzykowna gra, jednak jej uczestnicy wiedzą, że prawdziwym
strategicznym przeciwnikiem Rosji są sąsiednie rosnące w siłę
Chiny  (historyczny  spór  terytorialny).  Dlatego  jesteśmy
świadkami proxy war na Ukrainie.

Putin nie docenił Ukrainy
Kierownictwo Państwa Polskiego wierzy, że powinno wykorzystać
ten  historyczny  moment  i  hojnie  i  wielorako  wspomagając
zaatakowaną  Ukrainę  w  koncercie  głównie  z  USA  i  Wielką
Brytanią, odsunąć wizję historycznego imperialnego zagrożenia
ze  strony  Rosji.  Kalkulacja  polskich  elit  o  patriotycznym
odcieniu opiera się również na zagrożeniu płynącym od strony
odgrzewanych niemieckich apetytów stworzenia Mitteleuropy, w
którym  miałaby  roztopić  się  Polska  jako  zaplecze  dla
niemieckiego  mocarstwa.  Niemcy  takie  mocarstwo  projektowali
opierając się na rosyjskim zrozumieniu, korzystnych dostawach
rosyjskiego  gazu  i  ropy  oraz  otwarciu  rosyjskiego  rynku



bogactw  naturalnych  do  wspólnej  eksploracji.  Z  powyższego
wynikałoby, że Polska znalazłaby się w niemieckiej, a nie
rosyjskiej strefie wpływów.

Pomyłki  w  założeniach  strategicznych  zdarzają  się  często.
Wojnę łatwo rozpocząć, ale trudniej skończyć, bo zawsze ster
przejmuje Bóg wojny, który niejednego figla w historii spłatał
krzyżując  plany  strategom.  Putin  był  pewien,  że  wcześniej
zabezpieczył kierunek Unii Europejskiej (kontrakty gaz, ropa,
NordStream  I  i  II).  Następnie  korzystając  ze  swoich
„ukraińskich” doświadczeń z 2014 r., siłą 180 000 żołnierzy
uderzył z trzech stron na Ukrainę, zamierzając utrącić jej
zachodnie sympatie w kierunku wejścia do UE i NATO. Sztabowcy
Putina  zapomnieli  jednak  o  tym,  że  przez  ostatnich  8  lat
ukraińskie siły zbrojne były intensywnie szkolone i wyposażane
przez USA, Wielką Brytanię i Polskę. Putin nie docenił też
stopnia korupcji i niekompetencji we własnych szeregach. W
konsekwencji tego musiał wycofać się z kierunku kijowskiego i
ostatnio z Chersonia, ale dalej jest w grze…

Wydaje się, że monitorujemy spóźnioną wojnę domową w obrębie
byłego radzieckiegp imperium. Jednak nie wiadomo, ile jeszcze
miliardów  będzie  trafiać  do  dziurawego  ukraińskiego  worka,
świat łatwo nudzi się powtarzaną ludzką tragedią. Kto wie, jak
wojna  się  zakończy?  Rosja  ma  ogromną  przewagę  w  głębi
strategicznej, ludnościowej i zasobach. Poza tym ma też w UE
zastępy  niecierpliwych  sojuszników,  oczekujących
„szczęśliwego”  i  w  miarę  szybkiego  zakończenia  wojny.

Cóż, nie przedłużając chciałbym przypomnieć, że najmniejszą i
najczęściej  prześladowaną  na  świecie  mniejszością  jest
jednostka, której prawa i wolności depcze właśnie postępowa
globalistyczna komuna kiedyś z Moskwy, dziś z Davos.
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